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Y ło sto jn y  M ężu , tych In m ieszczan grono 
W domu sw ych znaków w iła Cię zza p a ie m !

W  sziuce m yśliwskiej mając skroń w ieńczona,
Dziś litworowym racz zagrzmieć w yslrzatem .

I J jJ r J Dostojny M ężu, tycli tu m ieszczan grono
W  domu sw ych  znaków  w ita  Cię z  zap a łem !

T yś czynem , pism em , Jędrnym rzutem  sło w a ,
Z aw sze w  góźdź, spraw y ze skutkiem u d e rzy ł,

Dziśże j a t  p ierw szy  obywale] k iro w a ,
W  tarcz honorowa muiejbyś dzielnie m ierzy ł?

C h ó r -  czynem , pismem, jednym  rzutem, s ło w a , 
Z aw sze w  góźdź spraw y ze skutkiem uderzył.

Tw a prawość w  dobro i miasta i tronu,
Nigdy nie w yjdzie z serc naszych pam ięci,

Jak Z błogich Niebios kwitnie zaród plonu,
Tak n a u  pomyślność z  T w ych życzliw ych chęci!

C h ó r - ■*'wa PrJW0®ó wdobro i miasta i tronu,
Nigdy nie wyjdzie z serc naszych pam:ęei.

Błogiemu św iatłu  Twej bystrej źrenicy 
Halicka ziemia nuci pieśń z rozkoszą;

To Ci m ieszkańcy g łoszą dziś stolicy,
To wnuków w nuki w Twoje cześć o g ło szą !

Błogiemu św iatłu  Twej bystrej źrenicy 
o r ‘ Halicka ziemia nuci pieśń z rozkoszą.

MERO S ŁMYRKR
P U Z E z

L U D W IK A  LURIAE.

Czytałem, jeźli  s ię  n ie  m y lę ,  w  bijogra- 
ficznycb szkicach hrabiny Albrizzi, źe w  peł­
ne 111 przygód życiu lorda B y r o n a , woda  
wielką grała rolą. Nieraz widziano tego po­
e tę  puszczającego się z zatoki genueńskiej  
na morze z odwagą dośw iadczonego żegla­
rza^ dla drobnostki przepłynął rzekę Tag  
z wielkiem  n iebezp ieczeństw em  —  raz w y ­
szedłszy w W enecyi z pałacu nad wielkim  
kanałem , zamiast wstąpić do ło d z i ,  rzucił  
sie w w odę i do sw ego  mieszkania zaply-  
nął.  Wiosła mijających gondolierów' naba­
w iły  go n ieco  niespokojności, w ięc  nazajutrz 
przepłynął znow u tenże kanał, pomagając 
sobie prawą ręką a w lew ej trzymając la­
ta rn ię ,  która mu posłużyła  do wywijania  
się pomiędzy gondołatni —  nakom ec cboć  
Hero nań nie czekała , Hellespont przepły­
nął je d y n ie ,  aby się przekonać, o ile można  
zaw ierzyć podaniu o dwojgu kochanttów i 
sprzeczne zdanie uczonych pogodzić.

Gdyby hrabina Albrizłddziś dopiero swoje  
literackie wspom nienia spisyw ała, nie mo­
głaby się podobno użtdać, ;e na Cbiłd Ha­
ralda Hero n ie  czekała— bo zapew ne już s ły ­
szała o tajemniczej p rzy g o d zie , którą w ie le  
osób w  Anglii o p o w ia d a , a która się łączy  
z śmiałością , jaką lord Byron w p ły w a n iu  
w Dardaneiiaek okazał.

W pierwszej podróży do Stambułu, za­
trzymał się lord p ew n eg o  poranku w  bliz- 
kości zamku Abydos. Stelńno i pan Eken- 
head , porucznik marynarki k ró lew sk ie j , byli 
przy nim. Lord miał tego dnia na sobie ubiór
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nieco  dziw ny na człowieka tak d u m n e g o : 
białe spodn ie , nankinową kamizelkę i kur­
teczkę czarną aksamitną d la  Raphael. Ste­
fano i porucznik zapalili lulki, Byron usiadł 
na w ie lk im , do p o ło w y  rozpękniętym  ka­
m ien iu ,  w  którego szczelinach rosły  kwiatki 
i trawa. D łu go  poglądał na rozciągającą się  
przed Jego wzrokiem przestrzeń n ieba , w ód  
i z ie lonych  rów nin  —  cicho w ygłaszał tylko 
dla siebie rymy, które mu się zapew ne snu­
ły ,  spuścił g ło w ę ,  marzył.

Widok, który się oczom jego  odsłan ia ł,  
b y ł p ew n ie  godnym w ielk iego poety. Olimp, 
rów nin y  Azy*, Stambuł, w y sp y  i b osfor ,  
na raz postrzegał. W  w iórszu , który w tćra  
miejscu im p ro w izo w a ł,  wspomina lord By­
r o n ,  jeźli  się n ie  m y lę ,  o raju. W istoc ie ,  
żadne miejsce na ziem i n ie  ma rów nego  
prawa do tej n a z w y — dla ty ch ,  co n ie  w i­
d zieli  wysp  Soio i Rhodus.

>Oczem  myślisz Milordzie?* zapytał po­
rucznik Ekenhead, uderzając go lekko po 
ramieniu. »Nie m yślę p ew n ie  o Anglii, która 
ź le  o mnie m ó w i ,  ani o z o n i e ,  która inn;e 
i r e  naw idzi,  ani o przjjńfciolach , którzy 
m nie n ie kochają.*

»Myślisz o s ła w ie ,  Milordzie?*
»Tak jest;  m yślę  o s ław ie  kochanka Le- 

andra. Stoimy może na injejscu gdzie było  
slare Abydos. Z tego brzegu szczęśliw y ko­
chanek kapłanki W enery , skoczył w morze, 
i nie dopłynąw szy  do ce lu ,  zginął jak n ie­
zręczny  pływacz. Ciasnina morska ma może  
m ilę  szerok ośc i , a dobry p ływ acz łatw oby  
ją przepłynął. Czy n>e prawda ?« 

^Doświadcz, M ilordzie 1*
»,akera sz lachcic ,  u czyn ię  to.* 
vBiedy ?«
»Tego w ieczora, zaraz, natychmiast; przy­

sięgam wam.*
>-Między nairi m ów iąc ,  b iedny Leandrze,  

kochasz się w jakiejś pięknćj Hero.*
)'Hocham s i e , ale n ie  w kapłance W enery,  

lecz w  samej Wenerze.*
»A imię tego tajemniczego bóstwa Darda- 

n e l ló w , jakie ?«
»Nie w iem ; Stefano i ja ,  postrzegliśmy ją 

przed ty g o d n iem , szliśmy za nią w podzi-  
w ien iu .  Oto jest wszystko. Odtąd tak czę ­
sto ją w spom inam , żebym rad ją obaczył,  
bo ją kocham.*

»Czy to W enera turecka ?«
»G recka i zrodzona na w ysp ie  Sc io ,  m ie­

dzy  zieir ią a niebem.*
»Czy to bóstwo s łuży , czy  rozkazuje? czy  

jest w o ln e ,  czy zam ężne?*
»Zamężne.«
»Z kim ? z Wnlkanem ?....«
»ZW ulkanem , jeszcze  brzydszym n iz  ten  

Cyklop w bajce, z kupcem starym z wyspy  
R hodus, rozkosznym g łupcem , który na tern 
pędzi ż y c i e , ze  zapija opium a o żon ie za­
pom ina, już ja go ukarzę-*

Porucznik zaczął śmiać się z komicznego  
gn ew u  poety.

»Stefano«, zaw oła ł Byron , obracając się  
do wóernego s łu g i ,  wsłuchaj inn ie ,  abyś co 
p o w iem , ściśle dopełn ił .  W eź moje klejno­
ty, pieniądze i łódkę. Ja p rzep ły n ę  c ieśn i­
n ę , ty z daleka p łyń  za mną łó d k ą ; jeźli  
s ię  dostanę do brzegu , w p roszę  się w  go­
ścinę do Rliodyjczyka, obaczę jego  z o n ę ,  
b ęd ę z nią m ó w i ł ,  upadnę przed nią na ko­
lana. Ty poczekasz na mnie w jakićj chatce  
w  pobbzkośc’’.*

Mimo wszelkich przełożeń  porucznika,n ie  
dał się jego przyjaciel od\v;eść od romanty-  
cznćj przygody. Lord Byron lubiał w życiu  
odgrywać ro le  s ław n ych  w  poezy i  bohatć-  
rów . Teraz rola Leandra tak mu do myśli 
przypadła, że ją chciał ca  Helesponcie ode­
grać. Nakomec ustąpiono n iechętn ie  zachce-  
nioin w ielkiego cz ło w iek a , który był ła tw o ­
w iernym  jak szkolnik , zagorzały jak poeta ,  
a dum ny jak par angielski.

Łódka i trochę zapasów’, t y ł y  wkrótce  
w  pogotowiu. Porucznik sam wróci! na po­
kład swojej fregaty, biedny Stefano począł  
z niespokojnością wiosłem  robić w ciągu  
całej przeprawy, m odlił  się cicho z oczyma  
wlepioneuni w pana.

P rzybyw szy do brzegu , lord Byron osłabł 
z w ysilen ia , trząsł s ic ,  miał gorączkę, czu ł  
się  chorym i przyjął chętnie zaproszenie  
rybaka, aby w jego nizhiej chatce trochę  
odpocząć. Ubogi Turek n ie  domyślał się ąto- 
pnia , urodzenia ani poetycznego ducha sw e­
go gościa. Sadził go w edłu g  t e g o , co na ni_n 
w id zia ł,  szczęściem miał poeta na palcach 
kosztowne pierścienie, a poszanow anie , z ja­
kiem był dla niego Stefanc, dawało mu jakiś 
pozór tajemniczy. M niemał rybak, że widzi
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przed sobą w ielk iego  W ezyra albo ministra, 
który w m epokaźnem  p rzeb ra n iu , zwidzą  
podleg łe  sobie ludy. W stydził s i f  w ię c ,  źe  
w s w o i in  domu nie widie mu w ygód  dostar­
czyć  m oże ,  w yszed ł tajemnie i opow iedział  
o gośc‘u bogatemu sąsiadowi. T en  sąsiad 
byłto stary kupiec , Rhodyjczyk, posiadający 
wielki majątek i piękną żonę. Nadobna Gre- 
czynka zwała się Katha, a lord Byron myślał
0 jćj piękności, gdy m ó w ił  do porucznika:  
»Nie w kapłance W enery, ale w  W enerze  
sanuj się kocham.*

T ouryści,  poeci, zakochani i wszyscy g łu p ­
cy tego św iata , mają opiekuńczego ducha. 
Lord Byron zasnął w ubogiej chatce a obu­
dził s ię  w salonie jaśniejącym od p izep y -  
chu oryjentalnego. Baktri częstow ał go lulką
1 w onnym  tyton iem , mówiąc do niego po  
w ło sk u ,  iż to chroni od morowej zarazy. 
G ospodyni domu podniosła się z sofy, i po­
dała mu konfitury. Służba przyniosła kawę  
i  pacunidła. W yciągnięty na dyw anie  poglą- 
dając mile na piękną go sp o d y n ię ,  Byron  
przyw oła ł w pain;ęć słow a Mahometa o roz­
koszach raju, klóremi prorok pocieszał swych  
w y z n a w c ó w ; myślał o różach , na których  
w iern i spoczyw ać h ęd ą , o  palmach i drze­
wach pom arańczow ych , które m iły  lam cień  
rzucają, o mruczącym strum yku, i o uśmić-  
chach pięknych hurysek.

M łoda dziewczyna weszła  do pokoju. Na 
kobiercu u stóp pana domu postawiła czarę 
z napojem , który bardzo chciw ie  Baktri pić 
zaczął. W ygodnie przeciągnął się na sofie,  
żon ie  ręką zasłał całusa, gościa pożegnał,  i 
szepnął w zru szonym , żałośnym p ółg łosem :  
»Oto god zina , wktórej odbywam podróż do 
kraju m a rzeń !«

Jego bladość i nagłe z trętw ien ie  przera­
ziły  lorda Byrona. Katha n ie mogąc pojąć 
tego przerażeni a, zbliżyła się  do m łodego  
m ę ż c z y z n y :

»Nie ma niebezpieczeństwa mój panie 1 
■roszę się n iczego n ie  obawiać. Wszak po 

jego bladem obliczu poznać można, iż na­
leży  do klasy, która pija bmjum. Każdego  
dnia, o tej samej godzinie, mocną wypija do- 
s y s ,  poczem kładzie s ię  na dywan łub w o -  
grodzie pom iędzy kwiaty. M ięd zy  snem a 
jawą poczyna się jego  podróż. O dziw nych  
marzy rz ecza ch , rozkosznych doznaje wra­

żeń. W  tej chwili może jego  wyobraźnia  
zsyła mu: m iłość, bogactwa, potęgę! Zape­
w ne panuje teraz całem u św iatu , podług  
w oli  rozrządza dostojnościami. Jego harem  
jest tak wielki jak Stambuł, a każdy kwiatek  
w jego ogrodzie huryską. Ale chwila obu­
dzenia p rzychod zi— marzyciel znajdu e się  
samotny, opuszczony, „toścł g o d z ie n ; cier­
pi , kładzie s ię  w łóżk u , spać n ie  może, Na-  
lioniec wstaje, i na dnie śklanlti znajduje  
znow u pierwej marzone światy.*

»A pani co w tedy robisz? o czem myślisz  
w  domu tego niezm ordow anego marzyciela?* 

»Ach panie 1 co ja rob ię i o czem m yślę?  
Płaczę i myślę o śmierci.*

»W jakim wieku małżonek pani ?* 
i>Zgadnij pan, —  o , n ie  zgadniesz nigdy'*  
»Ma przynajmniej lat sześćdziesiąta  
^Najwięcej trzydzieści,  ale on się ch lubi,  

że marząc p rzeży ł w iek i ,  i tera się pocie­
sza w zaw czesnej starości. Zresztą Baktri iest 
d obry, u czy n n y ,  gośc in ny , chętnie  przyj­
muje n ieszczęśliw ych  . o b cy ch , którzy ch» 
naszego bogatego mieszkania'z's pukaja , bez  
wahania s i ę ,  bez nam ysłu; na jedno s łow o  
rybaka pan jesteś jego  gościem , jesteś pod  
jego opieką, możesz u n iego  zab aw ić ,  do­
póki ci się podoba.*

»Baktri w ięc  n ie  jest  zazdrośny ?« 
»Dlaczegożbv o biedną lioLietę miał byo 

zazdrosny?... On który w e  śnie cieszy się  
wszystkiemi pięknościami M ahom etow egó  
nieba ?«

^Przecie n ie  w ypada, żeby od ciebie lub  
odem nie dow iedział się o naszein spotkaniu  
się przed tygodniem ?«

»Nie«, odpow iedziała  zarum ieniw szy się  
piękna Katha.

»Równie jak i to , że  byłem  tak śm iałym.« 
»Smiałym ?...«
»Iść za tobą i  z dala cię  uwielbiać.*
»J to nie.*
»Czy nakoniec mam mu p ow ied zieć ,  że  

zakochany lord  dziś odw ażył s ię  Helespont  
przepłynąć?*

»Ty lordzie i dla czego ?...«
»Aby upaść do nóg jednej n iew iasty  i po­

w iedzieć  jej: K a f l to !  k o c h a m  c ię !«
»Cicho, c ichól twoje m iłosne oświadcze­

n ia ,  rozpędz iły  słodkie sny męża mojego .*
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Baldri westchną! g łęb oko , i w n et  się 
obudził ,  by wszy w e  śnie za pomocą opijum  
6topniami k apudanem -baszą , wielkim W e­
zyrem  , Sułtanem Prorokiem.

Nazajutrz o tejże g o d z in ie ,  gdy Baktri 
w  marzeniach u lec ia ł  do siódm ego nieba,  
toczyła  się znowu miłośna rozm ow a młodej 
Greczynki z Byronem .

» lc ó ż ,  gdy dzisiaj zdrow szy je s teś ,  czy  
masz mi co p o w ierzy ć?   Czy mi co po­
w iesz  o twojem 'm ien iu ,  ro d z in ie ,  o łw o ich
zam ysłach?  M ó w  bez obawy, mój panie 1
słucham.*

»Miino mojej skromnej o d z ieży  nie jestem  
jeden  z tych biedaków, których przypadek  
sprowadza codzień na publiczne miejsca i 
gościńce. Nie jestem  ani w łóczęgą  ani kup­
cem. Należę do szlachetnej, bogatej i rao- 
r.nej rodziny. Jestem parem Francyi i poe-  
t U mnie w idzieć, jest to posiadać. Śmiało 
puściłem  się w podróż —  aby świat wziąć 
w  posiadanie i zbierać spostrzeżenia nad 
sztuką i poezyją. P rzeczucie  mnie nie za­
w iod ło . Zwidz łem  Oryjent, podziw iałem  
w asze n ieb o ,  wasze pom niki, wasze kobie­
ty. Nakoniec zwidzając ru iny  w A b y d o s ,  
przypom niałem  sobie Leandra. Małom nie  
utonął tu p ły n ą c ,  tylko nadzieja widzenia  
c ie b ie ,  siły mi dodała.«

Po tym pięknym w stęp ie ,  Byron począł 
opowiadać dzieje swojego życia. M ó w ił  w ie ­
le  .i puetycznie jak w ieszcz. Naiwna cieka­
w ość  Greczynki dodała mu dow cip u , próż­
ności i śmiałości. O piew ał prozą o w e  czcze  
u rojen ia ,  w ym arzone b o le ,  ów  cały świat 
idealny, po którym młodziez zw ykle  lubi się  
błąkać. — Batba słuchała, n ie  raz w estch n ę ła , 
była w zruszoną, łz ę  uroniła przy tem tra- 
icznem  opisaniu urojonych cierpień poety.

Najrozumniejsze kobiety, czy to z exalto-  
wanein  czy z zimniejszem uczu c iem , ła tw o  
sobie ująć szumnym opisem urojonych cier­
pień. Serce kobiety jest w uchu. Co w y n i­
kło z codziennego widywan"a się, z n iebez­
p iecznych  rozmów' dwojga m łodych łu d z i ,  
ła tw o  odgadnąć. Byron zakochał s i ę , szcze­
rze  się zakochał w  pięknej żonie Rhodej- 
czyka.

D z iw n y  b y ł  ten  poeta! Przyjaciele  zwali 
go jenijalnyra szaleńcem. Kiedy Ratha pa­
trzyła nań smutnie nic nie  m ów iąc , trwoga

go p rzejm ow ała , —  tak dalece jój piękność  
zdawała mu s ię  nadludzką kiedy do n iego  
m ów iła ,  b y ł wzruszony, rozczulał s ię ,  drżał  
praw ie ,  —  tak melodyjny był dźwięk jój 
głosu! Gdy się śm iała , b y ł  w esó ł  z nią ra­
zem , gdy p łakała , radny b y ł  w swoje serce  
przelał p o ło w ę jej cierpień. Jeśli mu podała 
rękę , szalał z r adości.

D zień  by ł przykry dla Kathy, n ie  mogła  
m ów ić z poetą , ale w ieczór  w szystko jej 
wynagradzał.

W głębi o iyjentalnej komnaty nowtarzała  
się codzień ta sama scena. Rhoclyjczyk spiąć 
marzył raje, — a obok n iego  nie spałrK alha,  
a przecie marzyła u nóg m łodego lorda. Ma­
rzenia kupca, by ły lo  p ierzch liw e postacie,  
które rodzi gorączka ; m arzeniem  Greczyn­
ki,  uniesienia miłości! Baktremu śn iły  się 
zw odn icze  obrazy raju Mahometa., fantazyja  
i poezyja snuły  jego  żonie wszystkie rozko­
sze raju ziem skiego! Rhodyjczyka za o b o ­
jętność ku Kathy dosięgła kara. Jego po­
dróże w krainę marzeń pomogły młodój i 
pięknej żonie do zemsty.

Czy nakoniec Baktri się dom yśla ł,  co się  
w jego domu pod pozorem  gościnności dzia­
ło , czy przestał zawierzać cnocie z o r y  i 
uczciw ości go śc ia , n ie  w iem y. Lecz nagle  
odmien i rozkazy dane żonie, co Jo obcho­
dzenia się z Byronem. Zadał, aby obojętną,  
zimną mu się okazywała, aby rzadziej z nim  
bawiła. Dla czego to? Czego się obaw iał?  
O czem myślał stary kupiec z wyspy Rbo­
du s ? Odtąd i sam był oz ięb łym  i cerem oni-  
jalnym dla gościa i rzadko z nim rozmawiał.

Jednego poranku przybył porucznik E ker-  
bead oznajmić przyjacie low i, iż fregata o-  
tizym ała rozkaz od p ływ en ia  i tt> zaraz na­
zajutrz.

Byron musiał s ię  rozstać z Ratna. Ale przy  
pożegnaniu w ym ogła  na nim św iete  przy­
rzeczen ie  , że następnej nocy ne drugim  
b r z e g u , przy gruzach dawnego Abydos na 
nią czekać b ęd z ie ,  1 jeszcze  ją raz uściska. 
Hero chciała nawzajem uściskać Leandra.

Gdy ńoc zapadła stawił się Byron z Ste­
fanem na wyznaczonym  miejscu. Oba w  mil­
czeniu stali na brzegu. Wkrótce nadpłynęła  
barka, i poznali Rhodyjczyka, 'Jedz£ cego n ie -  
ruchonde obok wioślarza. I w  tejże chw ili  
padło dwa wystrzały, kule prze lecia ły  po
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nad g ło w ę  Byrona —  barka od płynęła  z po­
wrotem. A Katha ?

Nazajutrz poeta , który całą noc czuw ał  
nad brzegiem m orza , przy pierwszym pro­
m ien iu  światła postrzegł ciało kobiety, które 
fale niosły do ibrzegu! Byłato zemsta Rho- 
dyjczyka.

»Czy poznajesz M ilordzie tg kobietg?« za­
pytał smutnie Stefano.

»Tak, to ona&, rzekł D on Juan, »martwa czy  
ż y w a ,  Hero dotrzymała s łow a Leandrowi.«

3?I  O Ł  I  K M  fc
N A  DW ORZE LU D W IK A  X IV .

( D o k o ń c z  e .n ie .J

Podczas gdy król sio golił  i u m y w a ł,  —- przy­
tomni panowie dworu stali w oddalonym kącie  
pokoju, i cicho miedzy sobą rozmawiali. Od 
czasu gdv król zaczął wdziewać k oszu lę ,  rozmo­
wa stawała się głośniejszą. Każdemu z przyto­
m nych  wolno juz  by to m ówić do króla. Dalszą  
toaletą tylko sam wielki szatny się zajmował.  
Podawał królowi chustkę na szy ję ,  k am izo lę ,  
wierzchnią suknię ,  pas, ordery, chustkę do nosa, 
rękawiczki i kapelusz. W  dnie uroczyste zarzu­
ca ł na niego p łaszcz, na g łow ę wkładał k oron ę,  
a do rąk podawał berło. Potem  na przepysznym  
kobiercu ukleka król do modlitwy. Podwoje się 
roztwierają a przytomni wychodzą z komnaty.

Ludw ik X IV . codzień m szy  słuchał.  W yszedł­
szy z kaplicy, m iędzy 10 a 12 godziną, obiado­
wał w kole swej rodziny, księżne siedziały, reszta 
dam dworu stała przy stole. Czasami J. K. Mość 
sam jadał. I przy stole odbywał się ten sam ż e ­
lazny ccremonijał.

Po o b iedzie  król oddalał się do gabinetu, dokąd 
m u  tylko M on sieur  towarzyszyć m ó g ł;  później  
przystęp wolny m ieli  i Dauphin , nsiąźę Chartres 
i dzieci prawego łoża. Choć król opuszcza zamek  
dla polowania lub przejazdki, w  zam ku odbywa 
się  etykieta w  oalej okazałości.  Komnaty króla  
są świątyuią, w  której goreje lam pa i wtenczas,  
kiedy bóstwo, które w nich m iesz k a ,  nie jest  
przytom ne. Pokojowiec nie oddala się od podwoi,  
a damy zwidzające pokój sypialny k r ó la , nizko 
i z w ie lk iem  uszanowaniem się k łaniają, p rze­
chodząc koło  próżnego łoża JKMości.

Po powrocie króla te same osoby k o ło  niego  
się zgromadzają co i rano. Pierwszy pokojowiec  
ściąga prawy a paź lewy but. Wtenczas najspo­
sobniejsza pora do zanoszonia próśb. W d u ie , 
w których polowano na j e le n ie ,  król po powro­
cie długo w swoim  gabinecie rozmawia z da­
m a m i,  któic mu towarzyszyły, a prócz osób p e ł­

niących s ł u ż b ę , nikt z m ężczyzn nawet i ksią­
żęta nie mają tam, wstępu.

W wieczór, gdzie tylko król udać się chce , 
wszędzie idą przed nim  dwaj pokojow ce, niosąc 
światła w dwóch złotych świecznikach. T y lko  do 
sypialnej komnaty wejść nie m ogą. Po w ie c z e ­
rzy król często odwidza królowe. Tym czasem  
w jego  sypialni robią przygotowania. Na stoliku  
przy łożu  króla stawiają dwie butelk i w ina, Ha­
sze w o d y , trzy bułk i ch icha i kilka potraw na 
talerzach. Pierwszy pokojowiec kosztuje wino i 
wodę. Poręczowe krzesło  przysuwają do palą­
cych się ogniów. Fryzyjer Quentin  rozciera bie-  
n dla i róż. Jeden  pokojowiec zapala świece. In­
ny na poręczu krzesła rozwiesza robe-de-ch a tii- 
bre. W tem  wchodzi kró l,  otoczony panamr dwo­
ru. Szczególniejszym  zaszczytem jest  trzymanie  
światła podczat nocnej toalety króla. Ludwik  
codzień w ed ług  swego wyborn obdarza jednego  
z panów tą nadzwyczajną laską. Podczas rozbie­
rania k r ó la , przygrywa muzyka nadworna. L u ­
dwik daje hasło wojskowe i oznacza g o d z in ę , 
w której nazajutrz obudzić go maja. Przy z m ie ­
nianiu koszuli i um ywaniu, odbywają się te same  
ceremonije co i z-rana. Król kładzie się w ł o ż ę ,  
pierwszy pokojowiec zapuszcza zasłonę i w m il­
czeniu się oddala.

Moliere jako pokc jowiec m ó g ł  być często w bliz-  
kości króla. Zdaje się jed n ak ,  iż L u d w :k często  
uwalniał go od zatrudnień jego  u rzęd u ,  gdy# 
Moliere większą połow ę dnia spędzał w towarzy­
stwie , przy pulp icie  , lub r a  publicznych zaba­
wach. Na pokoje królewskie  przychodził tylko  
jako przyjaciel i dworak. Pokojow cem  był tylko 
dla tytu łu , bo tytułów i godności potrzeba było  
koniecznie na tym dworze ,  który niewolniczo  
u leg ły  sw em u  k r ó lo w i , m ścił  się za te na wszy­
stkich dworakach, 'ob ch odząc  sie z n iem i du-1 o U
m nie  i wzgardliwie. Król we wszystkiem poste- 
pował z największem  wyrachowaniem. W iedział  
dobrze, dla czego autora T a r t u f l a  zwał Mo­
l ie r e m ,  gdy inni przytomni nazywali go: »Pan 
Pocfuelin, pokojowiec JKMości.— Sztywna etykieta  
■wersalska była nieznośna dla Moliera. I leż p o e ­
tycznych unies ień  nie przytłum iło  w n im  z im n e  
wyrachowane życie dworu. S zczęśc iem , ż t  król  
przyjaźnią wynagradzał poeęie doznawane hole.  
Rozm awiał z nim często o jego  k o m e d y ja ch , 
udzielając m u  uwag , które m n  podczas przed­
stawienia ne. m yśl wpadły. Nieraz żywa z tąd 
między niem i Dowslała sprzeczka, w końcu król 
przychylał się do zdania M oliera, m ów iąc: »Ty  
lepiej w iesz niż ja , ho tę rzecz lepiej rozumiesz.*

Moliere jeszcze był nie napisał celniejszych  
dzieł swoich. Właśnie' pracował nad Szkołą ko­
b iet ,  po której wkrótce krytykę utworzył. Książę
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Je la Feu illade s łu ży ł poecie za wzór. Można 
sobie w ystawić,  jakim  gn iew em  książę zapalił  
s ie ,  gdy siebie i swoje śm ieszności na scenie  
obaczył. Jednego poranku książę na galeryi spo­
tyka p oetę ,  wyciąga ku n iem u ramiona z prośbą, 
aby się uściskać pozw olił .  Moliere kłania się w po­
k orze , a książę chwyta go za g ło w ę , i twarz 
poety  trze o guziki swej sukni.

W  rok później zjawił się  paszkwil p. Mont- 
i l e u r i , który oskarżał Moliera, iż z własną córką 
się ożenił;  jego koledzy u dworu szukają sposo­
bności,  aby m u  przykrości wyrządzać. Obrażają 
go jaw nie ,  pogardzają n im . , R azein  z kotnedy- 
jantem  nie chcąc s iedzieć  przy ob ied zie ,  p o­
wstają od sto łu ,  Moliere robiąc im  m ie jsc e ,  n ie  
jada w zamku. B e lloc  nadworny poeta i poltojo- 
w ie c ,  wszystkie te sceny opowiada królowi. Król 
zamyśla za jednym  razem wszystkiem u koniec  
położyć.

Z-rana powstaje z łó ż k a ,  wdziewa ro b e -d e -  
ch a m b re , i daje p ierwsze posłuchanie. Obecni 
są: M onsieur, książę K ondeusz ,  panowie Guiche,  
L au zu n ,  Beringh en , Dargeau. W tem  wchodzi 
Moli ere. Król zapytuje się go:

»Czy prawdato M oliere ,  iż na m oim  dworze źle  
cie  karmią, i że  moja służba nie uznaje cię  
g o d n y m , abyś razem  z nią ja d a ł?“

»Prawda S ir ,  iż ci panowie poczytują za nie-  
przyzwoitość siedzieć obok komedyjanta; ale ja 
im  to przebaczam , a nieprzyzwoitości nie do­
puszczam.®

rJaltto? Gdzież jadasz?4
»Nie w zam ku S ire .A
»Wiec chodzisz do gościnnego d o m u , gdy mo-  

j e m  życzen iem  jest ,  abyś jadał przy królewskim  
stole?...  Ja tym panom pokażę, jak takich ko- 
medyjantów szanować powinni. Będziem y razem  
śniadać.4

Król sk inął,  i w chw ili  w ielki podkomorzy  
przystawił dwa krzesła do stołu.

»Gsiądź M oliere,  proszę c ię4, przem ów ił król.
(Gdy JIlMość śniadała, nawet brat królewski  

usiąść nie m ógł).
Na powtórne wezwanie Moliere usiadł, król p o­

dał Molierowi b u łk ę  ch leba ,  i podług codzienne­
go zwyczaju zawołał: »Moja Izba niech wejdzie .«

Podwoje się otwierają. Książęta, marszałko­
w ie ,  parowie w ch o d z ą , m iędzy nimi i książę de  
la F e u i l l a d e .  Za nimi idą szam belanow ie,  p o­
kojówce i wszyscy urzędnicy d w o r u , którzy Mo­
lierem  pogardzali. Wszystkich ogarnia n ies ły ­
chane zdziwienie. Poręczowe krzesło opróżnio­
n e ,  a L u d w i k  XIV.  u s ł u g u j e  I t o m e d y j a n -  
t o w i !  W  tej chw ili  nalewa m u  wina!

»Moi panowie4, odzywa się k ró l ,  rzatrudnio-  
uy j e s t e m , bo chcę ugościć M oliera , którego

moja służba nie uznaje godnym swego towa­
rzystwa.*

Na za-nizkitn stopuiu dostojeństwa stoją c i , 
do których te słowa były wymierzone — król na­
wet nie obraca się do nich — ale zwrócony twa­
rzą do k siążąt ,  m ówi:

»Spodziewam  s ię ,  iż ci panowie nie dadzą sie  
po dwa razy p rosić ,  aby Moliera przyjąć do 
swego sto łu ,  i okazać m u  sz acu n ek ,  na jaki  
zasłużył.*

Wszyscy byli zmieszani. A kto sie  czuł w in ­
nym , ten drżał ze strachu. U króla kto popadł 
w n ie łaskę , ten żyć przestał,  ten jednego spoj­
rzenia nie był godzien;  lecz  kogo spotkał fa­
wor królewski , ten w  tej chwili  stawał się p ó ł­
b o g iem , tem u  ściskano d łon ie ,  obsypywano go  
oświadczeniami przyjaźni i szacunku , bez tegc  
wszyscy dworacy żyć nie m ogli.  Z ust p. F e u i l ­
lade nie wyszło  żadne słow o n ien aw iśc i , jaką  
prześladował dawniej Moliera za » K ry tyk ę  S-zkoty 
kobiet.* Jeszcze tego  dnia zaproszono Moliera  
w kilka najznaczniejszych i najbogatszych do­
m ó w  Paryża, a pokojowee byli nader szczęśli­
w i , że  m ogli jadać przy jednym  stole z M olie­
r e m ,  u ln b ień cem  króla, a ich  szanownym ko­
legą ,  który tali przecudne p isze liomedyje.

Ormianie i leli literatura.
Ormianie w szędz ie ,  gdzie  osiedli ,  zalecają się  

czynnością , rzetelnością i duchem  przem ysłu .  
Od kilku  w ieków  rozpostarli s ię  po różnych kra­
jach Europy, a teraz we wszystkich miastach na 
W schodzie ,  trudnią się h a n d le m ,  który starają 
się  podnosić.

Z d u c h e m  p rzem ysłu  i  handln łączy naród  
ormiański jeszcze  upodobanie w naukach, li to­
rem  się między wszystltiemi narodami W schodu  
odróżnia. Ich  szkoły, kolegija, drukarnie, m n o ­
żą się prędko w w ielu  znacznych miastach. Naj­
sławniejsze ich  kolegija są : K oleg ijum  Kalała  
we W łoszeeh ,  w T n r c y i , w  Smyrnie i Skutaryi,  
w Indyjach w sch odn ich ,  w K alk u cie ,  w ł i o s s v i ,  
w M oskw ie ,  Lw T yflis .  Najsławniejsze ich  dru­
karnie posiadają W łochy w Wenecyi , N iem cy  
w W iedniu , Kossyja w Petersburgu, Moskwie i 
Tyflis, Indyje w K alkucie ,  Turcyja w S m y r n ie ,  
S ta m b u le ,  Skutaryi i Octakioi.

Literatura ormiańska m a w  m łodz ieży  tego  
narodu gorliwych zwolenników, i ciągłe robi p o­
stępy- Prócz wielu dzie ł  k lasycznych, posiadają 
ju ż  Ormianie grammatyki i słowniki języka  
fran cu zk iego , n iem ieck iego ,  an gie lsk iego , w ło ­
sk iego ,  rossyjskiego , p ersk iego ,  tureck iego , L 
wszystkie do tego ściągające się  dzieła e le m e n ­
tarne.
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M edaw ao  zawiązało się w  Stam bule towarzy­
stwo naultow e, w celu  tłum aczenia  najlepszych  
dzieł innych narodów na ormiańskie. S ło w e m , 
ten naród nic nie zan iedbuje,  aby nabywaó wia­
domości i przyswajać sobie te n a u k i , lttóremi 
się  szczyci Europa.

W  Sm yrnie wychodzi od niedawna po oriniań- 
sku dzieńnik: A rch alau s A ra ra d ia n , to jest  ju ­
trzenka Araratu, który się  rozchodzi w całej Tur-  
cyi,  w  E gipc ie  , S y ry i , Multanach, Wołoszazy-  
źn ie  , aż do W iednia i do Bombaj w  Indyjach. 
Co do druku i papieru, w  n icz tm  ten dziennik  
eu ropejsk im  n ie  u s tę p u je , a znawcy orm iań­
skiego język a ,  chwalą jego  redakcyję.

Najwięcej Ormian m ieszka w  państwie otto- 
m ańskiem  , osobliw ie w  Stambule , a rząd turecki 
najzdatniejsze osoby z pom iędzy  nich umieszcza  
w  różnych gałęziach rząd n , wymagających szcze­
gólnych  wiadomości i zdolności. Z dawna zale­
cają się Ormianie wiernością dla W ielkiej Porty  
i poszanowaniem, władzy, która ich  ochrania.

Z dzieł oryginalnych , które posiadają Ormia­
n i e ,  do najważniejszych należą: V osyhitar H aia- 
s ta n i,  to je s t  rozprawa o z łotym  w ieku Arm enii,  
w ierszem . A rp ia ya n  H a ia s ta id ,  to jest rozprawa 
o W ielkiej Armenii i życie S. Grzegorza, wier­
s z e m — tudzież historyja Indostanu, rozprawa o 
p o e z y i , o m ito log ii ,  o k om e ta c h ,  historyja Ar­
m en ii  Mojżesza Choreneńskiego, t łum aczona już  
ha włoski język i inne.

W' t łum aczeniu  posiadają O r m ia n ie : Bollina  
historyię rzym sk ą , Miltona raj utracony, śmierć  
Abl a Gessnera, Plutarcha żywoty, niektóre dzieła  
Aletastazego, i i.

 — srs»Q < SS ■

Z E  L W O W A .
Tygodnika rolniczo - prze.nytfouiego p o d  Redakcyją  

T .  W . K o c h a ń s k i e g o ,  w y szed ł  IN. 23* i o b e jm u je :  
1) Kilku s łó w  o p ożyw nośc i  ro ś l in ,  z odniesieniem się 
d o  u p ra w y  r o l i ,  o g ro d ó w  i lasów. (C iąg .da lszy ) .  2)  
Niektóre  uwagi co do mycia owiec.  (Dokończenie) .  3) 
D ośw iadczone  lekarstwo przec iw  ro zw oln ien iu  cieląt.  
4 )  P rzep is  dla gosp o d y ń  do robienia  cukru i sy ro p u  
e buraków  na po trzeb ę  dom ow ą. '5 )  W iadom ości  cza­
so w e :  Niektóre wyjątk i  z posiedzenia  towarzvstwa ro l ­
n ictwa austry jackiego w Wiedniu dnia 20. grudnia r.  z. 
odbytego .

W  ty ch  dniach o p u śc i ł  prasę  z e s z y t  s z ó s t y :  
Lwoiriuntiia, p rzeznaczonego kra jow ym  i zagranicznym 
w iadom ościom  , wydawanego  w po łączen iu  p ra c  m iło ­
śn ików  nauk. Z eszy t  św ieżo wydany ,  z ryc iną  , w y o ­
b ra ża ją c y  M onas te r  księży B azy l i janów  w Ł o w r o w i e ;  
zawiera  n as tępu jące  a r ty k u ły :  O d d z i a ł  k r a j o w y :  
1 )  S ta ro śc ia n k a , upow iadka  z p o d ań  l u d u ,  przez  K .S .  
(D okończen ie) .  2) Bijogratija  . p izc z  L. Z i e l i ń s k i e ­
g o .  3)  Pow szech n y  wykład  s ta roży tnośc i  po 'sk ich  i 
t. d . ,  n ieznajom ego au to ra .  (Ciąg da lszy .)  ł )  Zakład 
O c l .ro ń czy  dla m a łych  dzieci we L w ow ie  o tw o rzo n y  
staraniem pana  S ch icss lc ra ;  shre'ślił Ićkarz F  c i n. 5) 
L is t  z T arncw a  , przez  Z. W .  nadesłany.  — O d d z i a ł

z a g r a n i c z n y :  1) Z B y r o n a : ( Childe H aroW s Pllgrf- 
mage— Canto IV .) ,  p rzez  C e l e s t y n a  2) Ogn.sta  p i e ­
czara , p ow ieść  w en eck a ,  p rzez  M . K a ń s k i e g o . __
O d d z i a ł  l i t e r a t u r y :  1) A r tys ta  i krytyka. 2)  Dwa 
l is ty  do W i l n a ,  przez  L .  Z i e l i ń s k i e g o ,  a j  do J .  J .  
K r a s z e w s k i e g o ;  b'j do Aleks. Kar .  G r o z y .  3)  
T łu m aczen ie  O b e r o n a ,  (nadesłane) .

F a i r y k a c y j a  c u k r u  w G r e c y i .  D yrekcy ja  
królewskiej rafineryi cukru w w łośc i  Kajnuricr-Chorio , 
k tóra ju£ od n ie ja fiego  czasu za jm uje  się w yrab ian iem  
cukru z b u r a k ó w ,  dośw iadczała  niedawno uzyskiwać 
cukier także z korzenia  asfotlelii (aftodille, z ło to g łó w ) ,  
to je s t  z pew nego  gatuuku lilii p o in ć j ,  k tóra  w G recy i  
dziko rośn ie .  P ró b a  ta p o w io d ła  się nad wszelkie  o c z e ­
kiwanie. Uzvskany  z tc'j ro ś l in y  cukier j e s t  nietylko 
b a rdzo  p r z e d n i . ale naw et przew yższa  o sześć p azy  
ilość c u k ru ,  jaką się z takićjże samćj ilości b u ran ó w  
uzyskuje.  K r ó l ,  k tó rem u p rz e ło żo n o  p ró b ę  tego c u ­
k r u ,  p r z y rz e k ł ,  iz tę  now ą  gałąź p rz em y s łu  jak nn j-  
mocnićj w sp ić rać  będzie.

P i e r w s z a  m a c h i n a  p a r o w a  w e  F r a n c y  i. 
Na posiedzen iu  akademii um ie jętnośc i  w  P a ry ż u  dnia 
18go kw ie tn ia ,  pan  Arago o d c zy ta ł  n iektóre  wypis  
z dzieła p ana  E ,  G ro s  o pic 'rwszych p a ro w y ch  m Chi­
nach w e F ra n c y i .  Zaszczy t  wynalezienia  s iły  p a ro w ej ,  
k tó ry  Anglicy p rzy p isu ją  hrab iem u W o r c e s t e r ,  p o d łu g  
pana  G ro s  p rzy n a leży  Francuzow i nazwiskiem S a lo ­
m onow i C a u s , roku 1Ó15. P ie rw sz y m ,  k tó ry  w y s ta w i ł  
pew ien  gatunek a p ara tó w  p a ro w y ch  b v ł  angielski kapi­
tan  Savary  1698 ro k u ;  machina p a ro w a  tak a ,  jaką te­
raz znamy, wyna lez iona  je s t  przez  pana  P a p i n ,  k tó ry  
wodnej  p a ry  używ ał  do w yp ró żn ien ia  z pow ie trza  w ie l ­
kich p rzes t rzen i ,  ale ty lno  m ałemi modelami dośw iad­
czenia swoje  o d b y w a ł .  W  roku 1705 Anglicy N cw co-  
men i C ow ley  ul pszyli  wynalazek Papm a  i zbudowali  
m achinę  p a ro w ą  do w y p o m p o w a n ia  w idy, a p ierw szą  
p o d o b n ą  do t e j , wys taw iono  w F ran cy i  r .  1739 w ko­
paln i  węgli kamiennych niedaleko Y a len c ien n es , która 
75,000 franków kosz tow ała  i w o d ę  przez ca ły  tydzień  
nacickłą,  w e dw óch  dniach w ycze rpyw a ła .  M iasto  B iois 
wznosi  teraz pomniki tem uż D yonizem u P a p i n , jako 
pićrwszcinu w yna lazcy  machin p a ro w y ch .  U rodz i ł  się 
on  tamże dnia 22go siferpnia 1647 roku.

P o c z ą t e k  n i e k t ó r y c h  m ó d .  Muszki w y n a ­
lazła w Anglii za panowania  króla E d w a rd a  VI.  p ew n a  
zagraniczna d a m a ,  chcąc  tym  środkiem ukryć  z m a r ­
szczkę na tw arzy .  —  O grom ną  perukę  w y m y ś l i ł  f ran-  
Cuzki cerulik  I)uviłler,  dla zasłonicnia nią zby tn ie  s t e r ­
czącego ramienia  jednego  z d au p h in ó w  fran c u z k ic h .—  
K aro l  VII król francuzki w p ro w ad z i ł  w  m odę  długie  
su rd u ty ,  by niemi koszlawe swe nugi zakry ł .  —  T r z e ­
wiki na dwie s tóp  długie,  w inny swe pow stan ie  na ro -  
s tuwi na n o d z e ,  jaki ntiał H enryk  P la n ta g e n e t , książę 
andegawski. — G d y  król Franc iszek I .  w  skutek ra n y  
w  g ło w ic ,  zmuszony b y ł  nosić  w ło sy  krótko s t rzy żo ­
n e .  zaczęli wszyscy dworzanie  nosić g łowy u la  T itus .  
—Niektóre zaś damy u tw o rz y ły  m ody ,  w celu p o d n ie ­
sienia sw ych wdzięków. I  tak u. p .  I z ab e l la ,  Księżna 
bawarska odznacza jąca  się białością  c ia ła ,  u pow sze­
chniła  zwyczaj  obnażania  szyi i ram on.

H o n o r a r y j u m  a n t o r o w  a n g i e l s k i e  I i . W p a r -  
lamcncie angiclshim wykazano n ied a w n o ,  że W al te r  
Skott  jako h o n o ra ry ju m  za sw oje  pisma o trzy m ał  w o -  
góle 250,000 fun tów  szterl .  (1,75C,000 t a l a ró w ) ,  lord 
B yron  , chociaż tak wcześnie u m a r ł , p rzesz ło  200,000 
ta la r . ,  a T om asz  M o o re  Ii ty lko  za jeden  poem at  Lallo 
Hookh 20.000 ta la rów . Za taką ra g ro d ę  w ar to  być 
a u to re m !
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L w i c a .  Będąc  w  In d y jac h  , opow iada  pew ien  
oficer angielski,  jednego  razu dosiadłem  rączego a rab ­
skiego rum ak a ,  i wziąwszy z sobą  dube ltów kę  tudzież 
kilku s łu ż ą c y c h ,  k tó rzy  szli p ie s zo ,  uda łem  się na p o ­
low anie ,  Nie długo t r w a ło ,  aż ieden z m y ch  ludzi sp o ­
s trzegł  t ro p  lwa na piaszczyste j  rów nin ie .  Zsiadłem 
n iezw łocznie  z konia dla rozpoznan ia  t r o p u , aż oto 
nagle  o b i ł  się o m oje  uszy krzyk p rzeraź l iw y .  P o d ­
n ió s łszy  g ło w ę ,  spos trzeg łem  p rzed  sobą ogromną lw i­
cę  , k tóra  nagle w yskoczy ła  z oddalone) niemal na  200 
s tó p  gęstwiny. Nie b y ł o  czasu do s t ra ce n ia ,  posko-  
czy łem  czem prędzćj  do r u m a k a , lecz s łu żący ,  k tó ry  
go m ia ł  p r z y t r z y m a ć , u m k n ą ł , a tak u p ły n ę ło  chwil 
kilka zanim konia dosiadłem . W  czasie,  gdy się to dzia­
ło ,  odbiegli  mnie w szyscy  s łu żący  w  największym p rze ­
st rachu .  B y łem  więc o p u szczo n y .  Ani w ą tp ić ,  ze lw ica  
zam ierzy ła  rzucić  s ię  na m nie .  l i l a  tego z pośpiechem  
w ziąw szy  ją  na c e l ,  da łem  ognia. Przez chwilę nie 
wiedziałem  , ażalim ją  ugodził  lub n ie.  Lwica  zatrzy­
m ała  się , i p o d n ió s łszy  g łow ę w  górę,  zaczęła  ryczeć  
o k ro p n ie ,  co b y ło  znak iem ,  żem j ą  ty lko  postrzel i ł .  
Na ten widok c isnąłem  st rze lbę  ua ziemię, i przelękniony 
sp iąw szy  konia ostrogami, zacząłem  uciekać. Jednakżem 
w kró tce  p rzekona ł  s i ę ,  żem źle sobie  p o ra d z i ł ;  gdyż 
obejrzaw szy  s i ę ,  post rzeg łem  za sohą  g o n iącą ,  ro z ju ­
szoną  lwicę .  Skoczy łem  więc czćm prędzćj  ^ kon ia ,  a 
ro z p ęd z o n a  lwica p rzesadziła  p rzezem nie.  W tem  p a d ł  
s t r z a ł ;  ok ropne  ryknięc ie  lwicy  p rzek o n a ło  m m c ,  że 
z n o w u  ugodzoną  zo s ta ła ,  ale nie w aży łem  się o tw orzyć  
oczu. P o  niejakićj chwili  jednakże  skarc i ło  mnie s p o j ­
rzeć .  O b e jrzaw szy  s ię ,  sp o s t r z e g łe m ,  że lwica lizała 
sobie  ł a p ę ,  k tóra  widocznie  b y ła  sk a leczona ,  Jecz i 
z g ło w y  jej  p ły n ę ł a  krew  strum ieniem . Atoli skoro 
lwica z - o e z y ła ,  żem się r u s z y ł ,  na tychm iast  znow u się 
rzuc i ła  ua  m n ie ,  i te jże  samej chwili  uczu łem  je j  kły 
zatop ione  w inym karku ,  a jed n y m  z sw ych p azu ró w  
ro z d a r ła  mi g łęboko ramię.  Nie długo p o tem  p o d n ió s ł ­
szy mnie w  górę,  n ios ła  przez p o le .  Ż bó lu  zacząłem 
k rz y c z e ć ,  rzucać  się i życzy łem  sobie  jak najprędszej  
śmierci.  S łu żący ,  k tórzy  na  mój krzyk znowu się p o ­
j a w i l i ,  nie śmieli do niej s t r z e la ć ,  z obaw y , aby  i mnie 
nie ugodzil i.  Lwica  un iós łszy  mnie prawie  na sto k ro­
k ó w ,  upu śc i ła  na z iem ię ,  i zaczęła lizać k re w ,  k tóra  
z m y ch  ran  p ły n ę ła .  C z u łe m ,  jak z jej  paszczy b u ch a ł  
gorący  oddech ,  ostrym  językiem  zaś rozdzie la ła  mi ranę.  
G d y b y  m nie  b y ła  ch w y c i ła  za gardło ,  b y łb y m  od  razu  
życie zakończył .  U s iłow ałem  naw et ob ró c ić  się , by  
się raz boleść  m oja  skończy ła  1 Aż o to  n iespodzianie  
zerw a ła  się z m ie jsca ,  i chw yciw szy  mnie  htaini za r a ­
mię , chcia ła  wlćc za sobą . Po  dwakroć  odd a r ło  się 
ciało z ramienia  , za k tó re  m nie  c h w y c i ł a , i po  d w a­
kroć coraz głębićj kły swojo  w nie w b i j a ł a ,  nakoniec 
zawlokła innie aż do gęstwiny. T am  w y p o c zę ła .  Pa d ło  
znow u kilka s t r z a łó w ,  ale c h y b i ły .  Naosta tck  odsko­
czy ła  na  kilka kroków, i zebrawszy wszystkie s i ły ,  j e ­
dnym  p o tężnym  skakiein z o tw artą  paszczą rzuciła  się 
na mnie! U czułem  je j  k ły ,  ale te się już  nie zam k n ę ­
ł y ;  p rz y w a lo n y  je j  c ie lsk iem , leżałem  p raw ie  bez d u ­
szy . N iebawem  usłyszałem, ludzi. G d y  ze mnie ten p o -  
tw ó r  zrzucili  i w  górę mnie  p o d n ie ś l i ,  u j rza łem  n ie ­
żywą lwicę  u nóg moich. W łaśn ie  w tedy ,  gdy mnie 
zadław ić  c h c ia ła ,  pad ła  nieżywa. W  o b jęc iu  s ług  ze­
m dlałem. Z anies iono mnie d o  dom u , dop iero  p o  dw ó ch  
la tach  zaledwie  do zdrowia  p rzy jść  mogłem.

D o  p o ł o w y  n a p e ł n i o n a  b u t e l k a  w h e r ­
b i e .  Rodzina znakomitego dom u łAń?, w d u ń sk iem  księz-

twie  Sz lezw ig ,  ma w  sw oim  herb ie  do p o ł o w y . n a p e ł ­
n ioną butelkę .  P o w o d em  do tego b y ł  w ypadek  n as tę ­
p u jąc y .  K ry s ty ja n  F«ś>, p radziad  teraźniejszego p o to m ­
k a ,  s łu ż y ł  w  wojsku za szeregowca podczas krwawej 
w o jn y ,  k tó rą  p rzed  150 laty  Szw edy z Duńczykam i 
wiedli .  Zaraz  p o  b i tw ie  wygranej  przez D uńczyhów ,  
s ta ry  F«»  sto jąc  na s t raży  na zaję tćm  przez  sw oich  
z iom ków p o b o jo w is k u ,  o t rzy m a ł  z wielką trudnośc ią  
butelkę  p i w a ,  a będ ąc  ba rdzo  sp ra g n io n y m ,  gdy j ą  
p rz y tk n ą ł  do ns t ,  u s ły sza ł  ża ło sn y  głos S z w e d a ,  k tó ry  
p o z b aw io n y  o b iedw óch  nóg, ze łzami go o kroplę  n a ­
p o ju  b łaga ł .  F*ts miał czu łe  s e rce ,  nie widział  ju z  
w b łaga jącym  n iep rzy jac ie la ,  tylko człowieka  c ie rp ią ­
cego. A więc n iep o m n y  na sw oje  p ra g n ie n ie , s ch y l i ł  
się  ku niemu i p o d a ł  mu pe łn ą  bntelkę .  Atołi te jże  
samćj chwili  p o d s tę p n y  Szwed dla zaspokojenia  p o  raz  
osta tn i  narodow ćj  swej n ien a w iśc i , w y p a l i ł  do niego 
z p is to le tu .  Jednakże nad Duńczykiem  czuwał an io ł  
o p ie k u ń c z y ,  s trzał  c h y b i ł .  Szeregowiec F** o d e b ra ł  
mu spokojn ie  b u te lk ę ,  i w y ch y l iw szy  ją  do p o ło w y ,  
p o d a ł  ją  p o tem  uinićrającemu b ezb ro n n ie  Szwedowi 
z teini s ł o w y :  »Za t o ,  żeś tak i ,  masz teraz  ty lko  p ó ł  
b u te lk i !« Oficer sz tabow y s to jący  w  p o b l iżu  i będący  
naocznym  świadkiem tego w y p a d k u ,  d o n ió s ł  o tein
k r ó l o w i , a ten w  nagrodę za ten p o s tęp ek  , nadał  sze­
regow cow i herb  , w  k tó rym  do p o ło w v  napełn iona  b u ­
telka , j e s t  najchlubniejszyin  emblematem.

P r z e z o r n o ś ć  n a t u r y .  U b o d z y  mieszkańcy 
Kamczatki nie mają p raw ie  innego p o żyw ien ia  , jak  t y l ­
ko ry b y ,  które w  długich  dniach l a t a ,  w tam te jszych ,  
ty lko  przez ćwierć  roku nie zam arzn iętych  rzekach, p o ­
ław ia ją .  P ró cz  tego m ają  także cebulę  pewnego r o ­
dzaju  lilii p u rp u ro w ć j  , k tó ra  pom ięd zy  skąpą traw ą 
j ed y n ą  o z d o b ę ,  ich niebem o k ry ty ch  dolin  s t a n o w i .—  
S t e l l c r ,  k tó ry  p o t rze b ą  zm uszony,  dość  d ługo  ua
Kam czatce  przebyw-ał,  p o tw ierdza  w łasnćm  dośw iad­
czeniem to p ra w id ło  n a tu ry  znane wszystkim tam te j ­
szym k ra jo w co m :  że kiedy rok jes t  dla r y b o łó w s tw a  
n iep o m y śln y ,  a w rzćkach wielki ry b  n ied o s ta tek ,  w ła ­
śnie w tedy  w yda je  ziemia wielkie m nóstw o tej ć ć b u l -  
kowćj roś l iny ,  i na o d w r ó t ,  gdy w rzekach więcćj jah  
za zwyczaj ry b  się  p o k aże ,  t a k ,  że ich na  zasób wie le  
u ło w ić  m o ż n a ,  w ted y  po jaw ia  się  rzeczona  lil i ja  b a r ­
dzo skąpo i n iepokaźnie .  T y m  sposobem  niedosta tek 
jednego  a r ty k u łu ,  wynagradza na tura  obfitością d rug ie­
go i ma dobro czy n n ą  s ta ranność  o wyżyw ien ie  tam te j­
szych mieszkańców w śród  długiej z imy.

S z c z e g ó l n i e j s z e  u w i a d o m i e n i e .  Pewien  
bardzo  znakom ity  uczony ,  posiada jący  grun tow nie  d w a ­
naście  jęz y k ó w ,  daje  do w y b o ru  dwi. z n ich tem u, co -  
b y  mu za nie dożyw otn ie  każdego dnia  p o r c y ję  sztuki 
mięsa o d s tąp ił .  A ktoby b y ł  tak h o jn y  i doda ł  mu do 
tego bu telkę  p i w a ,  m ó g łb y  mu za to perskim językiem  
się p rz y s łu ż y ć .  A że oberżyśc i  zwykle m ają  dużo w o ­
łowego m ięsa ,  a nic ba rdzo  są  biegli w  języ k ach  , 
p rzeto  uczony  spodz iew a  s i ę ,  że żądanie jego p o m y ­
ślny skutek uwieńczy .  Ośw iadcza  tak że ,  że w łaśc ic ie ­
lom d o m ó w  g o śc in n y ch ,  swój sys tem  filozofii  pod ług  
p ry n c y p ió w  K anta ,  za ich sz lachetn iejszy  sposób  ra c h o ­
w a n ia ,  jak na jch ę tn ie j  odstąp i  W  ogólności  m nóstw o  
n iep o t r z e b n y c h ,  zby tkow ycff  rzeczy jak  n p .  t e o ry ję  
p o e z y i ,  kam era l is ty k ę ,  ast ronom iję  i inne ty m  p o d o ­
bne przedm io ty ,  k tóre  po jedyriczem u cz łow iekow i o -  
p ró c z  tego ua nic się  nie p r z y d a d z ą ,  go tów  j e s t  ten 
uczony  w ym ieniać  za rzeczy n ieodbicie  p o trzeb n e  , j a -  
h o t o : za drwa , ś w ić c e , b u ty  i tym  p odobne .
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